
R U S K I  I N  W A L I D

c z w a r t e k . 16 G ru d n ia  1820 r.

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Treść. Wiadomośc i  Kraiowe: z Pe tersburga .  Wiadomośc i  Zagraniczne: Niemcy.  Angliia.

W ł o c h y .  Rozmaitości.

WI A D O MO Ś C I  K R A I O WE .
z  Petersburga , 16 G rudnia.

W e d ł u g  nadchodzących  tu z Moskwy w ia ­
domości ,  powozy d jliia n so w e  nowo między 
dwoma stolicami zaprowadzone, przechodzą 
tam i p rędko t pomyślnie.  Od 27 Listopada 
po 12 Grudnia wyiecha ło iuź tętni powozami 
z Pe te rsburga do Moskwy ,35 osob, a z Mo­
skw v do Pe te rsburga  od 3 Grudnia przybyło 
za dw a ra-zy 12, a zapisało się iuź do wyiaz- 
du w przeszłą ś rodę  9 osob. Za każdą'  razą 
ten powoi trz\ tylko dni bawił  w drodze..  
Podróżni  navwtęcev są zadowolnieni ztąd, ze 
się ta podróż tak r y c h ło  1 z zupe łn ą  spokoy- 
nosc ią  odbywa; gdvż towarzvsząęv powozowi 
dozorca wszelkie ułatwia trudności.  Domy 
zaiezde do których podróżni wUęp.utą dla obia­
dów 1 wieezurz' . , dostarczają świeżyć li 1 zdro-

wveh a nienazbyt kosztownych pokarmów. 
Ten  a r tykuł  nawet tak iest urządzony,  iż w 
p trmieniony cli zaiezdnych domach gospoda­

rze nie mogą  niczego przędąc droźey, nad wy­
znaczoną od Zwierzchności cenę,  — Towarzy­
stwo założycieli  tego zaprowadzenia,  sporządza 
iescze sześć zimowych powozów, nierównie 
obszernie)szych, nad te, co  iuź są sporządzo­
ne. A  dla wygody podróżnych t terazniey- 
sze będą przerobione według  tego, iak do­
świadczenie wskazało.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I I I I C T .

z  L ipska , 6 G rudnia.
Jarmark nasz ostatni śto Michalski  b y ł  wca­

le liczny i pomyślny ,  czego narvei zawczasu 
należało tię spodziewać; wiedzieliśmy bowiem 
źe 1 s ławny iarmark Makaroivski w R o s s y i  
poszedł w tym roku iak naypomvslniey i roz­
maitych na nim towarów zewszeiji st ion b v ło  
bardzo wiele, ą  wielkie zakup-, z Chin 1 Japo­
nii wyczerpały wszystkie składy tameczne. Dla  
tego to bardzo wiele Polaków; Rossviau i
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Greków przybyło do Lipska dla zakupienia
nowych towarów. Nadewszystko uważauo,  że 
żydów polskich naywięcey w tvrn roku zie- 
c h a ł o  do Lipska, Lę okoliczność przypisuią 
poczęśei  temu, iż pomienieni Jzraelici niemo- 
gli bydz na ja rmarku  Naumburgskim,  który 
zwyczaynie odbywa się ko ło  Sgo Jana,  wteu- 
czaas właśnie  kiedy i w Warszawie.  Ła two 
więc domvslid się można,  iż woleli się znav- 
dować na Warszawskim.

Naywięcey było  odbytu na skóf-y, rozmaite 
towary ż d a ż n e ,  materyie iedwabne, płótno i 
sukno.  Kupcy,  co naywiększe mieli tych towa­
rów składy ,  uietylko wyprzedali wszystko; lecz 
nadto obowiązali się na czas umówiony wielkie 
zrobić dostarczenia.  .

Rękodzielnik leden z Jzerloria samych igie­
ł e k  przed a ł  sześćdziesiąt centnarów i zapewne 
by we d wole tyle mógł  by ł  wyprzedać, gdyby 
większy mia ł  zapas.— Bawełny  przędzoney było 
bardzo wiele i przedawano ią ze stratą, w ie- 
dney prawie cenie co i samą b a w e łn ę  nieprzę- 
dzoną, która także znacznie spadła z ceuy. 
Wiadomość  otrzymana z Londynu,  że na 
aukcyi  tameczney miano sprzedawać 4a paki 
bawe łny  bengalskiey,  b y ła  tey taniości przy­
czyną.

Kupiec ieden szkocki z Glasgow przedał  roz­
maitych towarów za 200,000 talarów i zape- 
wncbv podwóyną mógł  wziąść summę,  gdyby 
tylko nielrzymał  się swego postanowienia, we­
d ł u g  którego niczego na kredyt  niecbcia ł  
przedawać.

W ar to ść  towarów zwiezionych na ten lar- 
m ar k  wyjąwszy wszelkie galauteryie i drogie 
kamienie,  dochodzi ła 22 milionów talarów . Sa­
my ch  materyy jedwabnych francuzkich znay- 
dowało  się za i d  milionów franków. Sukna 
cienkie były z Akwisgranu,  Eipinu, Śedanu,  
Mongevois,  Stolberga i innych miast i odbyt  
l i an ie  b y ł  wielki powiększey części do Rossyi.

Od brzegów Menu, 5 Grudnia.
Radca poselstwa Palmer,  oskarżony o przed­

stawianie do wypłaty w bankach,  wexlów 
fa szywych, u m k n ą ł  z Gotha i teraz go szu- 
k;uą. Mówią że prawdziwe iego nazwisko iest 
PFetzler i ze iest synem żyda iednego z F r a u k -  
fortu. Równie często przemieniał  on .nazwi­
sko iak 1 przemysł ;  między innem w Parvźu 
nazywał  się Blankentstein i ulrzymuiąc przez 
czas nieiaki Xię ga rm e zebrał  znaczne pienią­
dze i podał  się za bankruta.

= Opawy 8 Grudnia.
Wielki Xiąże Rossyyski M ikotay  p rzybył  tu

5 b. m. i s t an ą ł  w domu Barona Gastheimba, 
I o odwiedzeniu Nayiaśnieyszego Cesarza brata 
swoiego, Wielki Xiąze JMsĆ u da ł  cie do dwo­
ru  dla widzenia się z Cesarzem 1 Cesarzową 
austry lackiemi. Leg oz dnia przyyinował u sie­
bie korpus oficerów austryiackicb i deputacvią 
stanów, z którą łaskawie rozmawiać r a c z y ł /  

Od granie Austryiackich, 6 Grudnia.
Odmeiakiego czasu mówią tu za rzecz pe- 

wną,  ze Jeuerał  iazdy Baron Frirnon, miano­
wany it>st naczelnym dowodzcą woysk przezna­
czonych przeciwko Neapolitańczykom. P o m i ­
mo iednak tych wszystkich przygotowań pu­
b l i c z n o ś ć  ^tuteysza powiększey części iest prze­
konana,  ze me przyydzie .do wovny.  A to 
przynaymniey iest pewnem że woyska nasze 
niepierwiey przeydą  przez r z e k ę '  P o ,  iak w 
końcu Stycznia.

Przez Klagenfur t  przechodzą prawie codzień 
oddziały woyska i t ransporty obozowe, przezna­
czone do W ło c h .

Ula woyska naszego znayduiącego się w K ró ­
lestwie Lombardsko Weneckiem 1 dla -.zpitalów 
tamecznych potrzebna iest znaczna ilość pod 
lekarzy; wzywają się więc takowi od rządu.  
Gaza ich wynosić będzie i 4 z łotych w mie­
siąc i nadto po 6 z łotych także w miesiąc 
na zakupienie rozmaitych narzędzi ch i r urg i ­
cznych.

Wdowa zeszłego Specbcicher, IMaiora strzel­
ców tyrolskich, który iak wiadomo okaza ł wa­
żne  usługi  monarsze i oyczyznie w 1809 i i8 i3 ,  
o t rzymała  od Cesarza JMści  5oo złotych peu-  
syi roczney, a nadto na wychowanie syna aż 
do lat 20 1 córek aż do wydania za mąż  po sto 
z ł o ty c h  dla każdego rocznie,

z Frankfurtu, 6 Grudnia.
W e d ł u g  ot rzymanych tu doniesień z Paryża ,  

ostatnie wypadki w Hiszpanii,  n a p e łn i ł y  nay- 
większą t rwogą tych z liberalistów tamecznych,  
którzy należeli do ostatuiey pożyczki hiszpań- 
skiey. Hrabia  Turreno iak nayśpiessniey przy­
b y ł  do Paryża;  celem rozmówienia się w tey 
materyi osobiście. S ły cha ć  że Bankier  Lajlilte 
naywięcey iest w tey pożyczce zamieszany. 
Gazety francuzkie pomiesczaią iuż spisy no\vo 
wybranych deputowanych,  z oznaczeniem s tro­
ny do którey każdy należy, a z tych oznaczeń 
w idać, za w liczbie 215 deputowanych,  iest 188 
przyjaciół  Królestwa, i 33 liberalistów.

A  N G L 1 I A. 
z Londynu , 1 Grudnia.

Przed  k i lku dn iami  o t rzymano  ■ tu nas t ępu -
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iące pismo z wyspy S Heleny pod dniem ta
Września:

•Nakoniec po 76 dzienney żegludze przyby­
łe m  tu pomyślnie.  Wyspa  ta smutny z mo­
rza wystawia widok i zJaie się bydz tylko dzi­
ką  i p ł o n n ą  ska łą.  Otrzymaliśmy od gu b e r ­
natora pozwolenie do obevrzema iey należycie; 
byliśmy nawet w mieszkaniu Bonaparte w 
Langwood.  Dom iego zbudowany iest tylko 
na ledno piętro 1 sk łada  się z 0 7  pokoi. Dla 
iego własney  osoby przeznaczono tylko siecim 
pokoi to iest. sala iadalna, pokoy gościnny,  
bilardowy, sypialny,  toaletowy, biblioteka i ł a ­
zienki. Wszystkie te pokoie przepysznie są 
ubrane .  Hrabia Mantholon tyleż zaymuie po­
koi; lecz wewnętrzne ich ozdoby ani tak pię­
kne ani tak są kosztowne, iak ex Cesarza.

Doktor  Bona party zaymuie prawe, a kape­
lan lewe skrzydło  budynku i każdy ma czte­
ry piękne pokoie. Cały gmach sk łada  ob­
szerny czworokąt;  a w ś rodku iego iest sa­
dzawka, w którey złoto i srebro łuskie  pfy-  
waią rybki.  Dom ten stoi na dolinie obszer- 
nev gęsto osadzuney drzewami i dla tego to 
mieysce nazywa się Longw ood  (d ługi  las.) 
C a ła  wyspa rozległa iest na 28 mil angiel­
skich; strefa iey dosyć iest przyiemna; lecz 
ziemia powszechnie nieurodzayna.  Szczurów 
i myszy tak iest wiele, iż licznetni stadami wę-  
d r m ą  po polach i ł ą k a c h .

W  Ł  o c H 7 .  
z  R zy m u  12 I .ii to p a d a .

W  przeszłym miesiącu ude rzy ł  piorun w 
kościoł  tutevszy Sgo Jana Laterano , spadł  n a ­
przód na ieden z-posągów zdobiących kopułę  
a mianowicie na statuę S. Grzegorza i ode­
rw a ł  g łowę.  Ogromna tyiara na mey będąca  
daleko odleciała od kościoła,  a sama głowa 
została na gzymsie, gdzie nim ią spostrzeżono 
rozumiano źe się zatraci ła.  Korona ta tak by ła  
wielka, iż ledwo czterech ludzi mo gło  ią  dźwi­
gnąć  z m i e y s c a . _________

R O Z M A I T O Ś C I .
P o w i e ś ć .

Slachelny  m łodzieniec, 
f  D okończenie.)

„ T o  gwał towny zamiar Król rzecze; z tern 
„w s z v s t k i e m ,  po tak okrutuey hańbie,  którąś 
„ o d e b ra ł  od barona,  nie mogę  ternu przvga- 
„n iać .  Z as łu ży ł  on na karę,  iaką mu gotuiesz. 
„Ale nie wykonyway tak prędko przedsięwzię­
c i a .  Pozwol mi szukać ś rodka  do pogodze-

„nia.  —• Ach! Nąyiaśnieyszy Panie,  z ża lem
„Dobies ław zawoła ł ,  na cóż kazałeś mi się 
„zwierzyć sekretu? Jakiż ś rodek może. . . .  —  
„Jeśl i  nie znaydę żadnego,  któryby was pogo­
d z i ł ,  przerwał  król, wolno ci będzie wyko- 
„ u u ć ,  co zamyślasz. Nie ch cę  nadużywać  twe- 
„go  za ufania; nie zdradzę twego honoru,  bądź
„tego pewny.“  . . . . .

Nie m ó g ł  się Dobiesław dorozumieć,  talcim 
sposobem król mia ł  zgodnie ukończyć tę spra­
wę: on zaś takie przedsięwziął kroki. Wz ią ł  
na słowo barona  Winteifeld,  i tak do niego 
mówił:  „Baronie,  uraziłeś Dobiesława N..
„Wiesz,  źe to iest człowiek znacznego domu, 
„młodzien iec ,  którego kocham,  i który ma u 
„ m n i e  zasługi.  Wmienes mu satysfakcyą.  — 
„Ja  nie unikam satysfakcyi,  odpowiedział  ba-  
„ r o u .  Jeśli się uskarża na moię porywczość,  
„m oż e  tego bronią  powetować.— Potrzeba io-  
„ney  nagrody,  kroi rzekł;  zacnie urodzony 
„Po lak  zna bardzo dobrze punkt honoru,  i nie 
„może się uczciwie potykać z podłym zabóy- 
„ c ą .  Nie mogę cię inaczey nazwać: i ty nie 
„ i n n y m  sposobem haniebny swoy postępea za­
g ł a d z i s z ,  chyba  podaiąc dobrowolnie kiy 
„przeciwnikowi,  i nastawiaiąc się na iego ra -  
„ z v .— O d i a  Boga! zawoła ł  baron,  cóż to, Nay. 
„Pan ie ,  żądasz,  aby człowiek na tyra stopniu, 
„ c o  ia, uniżał  się przed prostym szlachcicem, 
„i przyymował  od niego razy kiia/— Nie, od-  
, , powiedział monarcha ,  otrzymam to od Do- 
„b ies ława,  ze cię nie uderzy- P r o ś  go tylko o 
„przebaczenie za napaść,  pokazuiąc kiy: nic
„więcey nie chcę .  — 1 to za wiele na mnie ,  
„żwawo przerwał  baron: wolę być wyslawio- 
„ u y m  na skryte pociski iego nienawiści .  — 
„Żvcie mi twoie drogie iest, król powiedział,  
,,i u iechc la łbym widzieć z łych  ztąd skutków. 
„Żeby zaś to z mnieyszą się dla ciebie przy­
k r o ś c i ą  zakończyło; sam ieden będę  świad­
k i e m  satysfakcyi, którey po tobie dla Pola­
k a  wymagam.u

Musiał  Król c a ł e j  swey powagi użyć ,  c h c ą c  
barona sk łonić  do tak bolesnego postępku. 
Przecież dokazał  swego, i zaraz pos ła ł  po Do­
biesława.  Opowiedział  mu treść rozmowy z 
baronem, i pytał  skrzywdzonego, czy będzie 
m ia ł  dość na tey nagrodzie,  na którą się oni 
dway zgodzili. Przystał  na to młodz ien iec,  i 
d a ł  s łowo,  źe nietylko przeciwnika nie uderzy, 
ale nawet kiia do ręki nie przyjmie.  Kiedy 
iuź tym sposobem wszystko urządzono,  Dobie­
s ław z baronem oba, na wyznaczoną godzinę 
stanęli  przed królem, i z nim się w osobnym



pokoia zamknęli .  „ T e r a zź e ,  król powiedział 
„ d o  barona,  wyznay swóy b ł ąd  i ptos  o prze­
l a ć  zenie.“  Zaczął tedy baron skrzy wdzouego 
„przepraszać,  i z rąk  swoich kiy mu  podał .  
„Dobiesławie,  odezwał  się król wtedy,  weź ten 
„kiy , i bez względu na moię p r z y to m n o ść , 
„oczyść  swóy bonor  splamiony. Uwalniam cię 
„od danego mi s*owa, źe nie uderzysz baro-  
„ n a . — Nie, N.viaśniev;.zy Panie,  mówił  Dobie­
s ł a w ,  dość z< się u ł o ż y ł ,  iak do wzięcia ra-  
, , z ó w ;  Polak ma źon y więcey nie wymaga.  —  
„Dobrze więc,  król rzecze, ponieważ przesta 
„lesz na tey satysf kcyi; możecie się obadwa 
„udadż. do wyiaźney rozprawy. Jdźeie na 
„szpady,  źebv uczciwie^ zakończyć kłótnią.  — 
„Tego w ł a s r i e  pra nę, źvwo się odezwał ba-  
„ r o n  Winlerferd;  i to iednó może mię pocie- 
„szyć  po tak haniebnym kroku,  którym do- 
„pie ro co uczyni ł . “

To wyrzekłszy, w naywiększym gniewie i 
pomieszaniu wyszedł  , a w parę godzin przy­
s ł a ł  do Dobiesława,  oznaymuiąc ,  źe czeka na 
niego w mieyscu samotnem. Udał  się tam 
Dobiesław,  i znalazł  przeciwnika gotowego do 
zwawey utarczki. Nie mia ł  baron więcey, nad 
lat  czterdzieści pięć; b y ł  śm ia ły  i zręczny: 
można mówić,  że obie strony rów ne. „Daley 
„ tu  ze mną ,  Dobiesławie,  zaw o ła ł  baron,  skoń- 
„czmy teraz nasze niechęci .  Obaśmy w zło-  
„śc i  zaciekli; ty, za moie z tobą obeyście się, 
„ a  ia, żem cię przepraszał .u Tylko co wy­
rzekł ,  tak się żwawo porwał do szpady,  źe 
przeciwnik ledwo z nim zię z łożyć  pośpiał .  
Nat ar ł  zaraz na młodzieńca gwałtownie;  lecz 
teu szczęściem wszystkie iego zamachy odbi ł .  
Natar ł  Dobiesław z kolei; poznał ,  źe ma do 
czynienia,  z człowiekiem który się i bronić i 
następować dzielnie umie; i kto wie, iakby się 
rzecz zakończyła,  gdyby baron w ty ł  odcho­
dząc;  fałszywego nie d a ł  kroku,  i wznak me 
u p a d ł .  Zaraz się Dobiesław zat rzymał ,  w o ła ­
jąc do lezącego: „ W s taw ay — Na co mię oszczę- 
„dzasz? odpowiedział  baron; krzywdzisz mię 
„swoią  l i tością.  — Niechcę ,  rzekł  Dobiesław,  
„korzystać z twego przypadku; przyćmił  bym 
„sobie c h w a ł ę .  Jeszcze raz,  wstaway.  i koń- 
„czmy bitw'ę.u

— „Dobiesławie,  rzekł  wslaiąc, po tak szla-

„ chę tnym postępku uczciwość mi nie pozwala 
„z  tobą się potykać. Cobv powiedziano, gdy- 
„ b y m  ci piersi przeszył? Uszedłbym za pod- 
„ ł e g o ,  leslibym wydar ł  życie temu, któr\  mo- 
„ie w swych mia ł  ręku .  Nie mogę  przeto 
„podnosić  na twe życie broni,  i czu ię ,  źe przez 
„wdzięczność słodkie wzruszenia rodzą się w. 
„mem sercu na mievseu gwał townych  um e-  
„sień, które mię dotąd porywały .  Dobies ła­
w i e ,  mówił  daley,  zaprzestańmy wzaiemney 
„nienawiści .  Ale nie dość i na tem: bądźmy 
„ p r z y la c io im i .— Ah! p a n e ,  rzekł  Dobies ław,  
„chę tn ie  przyymuię tak mi łe  oświadczenie.  
„Przyrzekam ci szczerą przyiaźń; i żebym za- 
„ raz  da ł  iey dowody, obiecuię,  źe ani się poka- 
„ ź ę  u Emilu ,  choćby nawet chc ia ła  się ze 
„ m n ą  widz ieć .— Owszem, odpowiedział  baron,  
„ia ci ią odstępinę: mme  bardziey wypada iev 
„się wyrzec,  bo ona tobie sprzyja.— Wcale nie, 
„p rzerwał  Dobiesław,  ty ią kochasz.  Przy­
c h y l n o ś ć ,  którąby mnie okazywała ,  by ł ab y  
„dla ciebie nieznośną;  wyrzekam się tego dla 
„twoiey spokoyności .  —  Ach! prawdziwie szla­
c h e t n y  Polaku,  z a w o ła ł ,  ściskaiąc go baron, 
„iak mię uymuie twoy sposób myślenia 1 Jaką  
„czuię ztąd w sercu zgrzyzotę! Ż iakim holem 
,,i wstydem przypominam wvrządzoną ci krzyw- 
„dę! Znam teraz iak lest lekka satysiakcvia,  
„k tó rąm ci  na pokoiach królewskich uczyuił!  
„ C h c ę  to lepiey nagrodzić; i ż e b y  zupełnie 
„zetrzeć plamę ofiaruię ci iednę z moich,  sv- 
„nowic których postanowienie ode mnie zale- 
„zy.  Jest to bardzo posażna pa nna ,  niemaią- 
„ća lat piętnastu,  i rówuie piękna,  iak m ł o d a . a

Podz ękował  Dobiesław, iak mógł ,  uay- 
grzeczmey baronowi za ch lubne  przeięcie do 
takiego związku, i wkrótce z synowicą iego 
się ożeni ł .  Ca ły  dwor przyznał  baronowi 
c h w a ł ę ,  źe  zrobi ł  los młodzieńcowi,  którego 
niedawno by ł  hańbą  o k ry ł ,  a szczęśliwy ko­
niec niezgody, groźącey z łym bardzo wypad­
kiem, ucieszył  oboiey strony przyjaciół.* O d ­
tąd Dobiesław stale mieszkał  w Berlinie, żona 
go czule koc ha ła ,  i ten był  do niev navmo- 
cniey przywiązany.  Baron Wiuter fe ld  d aw a ł  
mu coraz nowe dowody przyjaźni,  a K ró l  
pruski ciągle go ł a s k ą  swoią zaszczycał.

( z T jgoanika  W ileńskiego.)

w  P e t e r s b u r g  u.  

w  d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e  g o  S z t a b u  JEGO C E S  A E S K 1 E Y  MŚCI.


